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_  _ z dniem 8. lipca redakcya, admi- 
nistracya i ekspedycya dziennika „Kraj “ 
przeniesioną, została z ulicy Mikołajskiej 
N. 435 do “ domu przy ulicy Bogackiej 
N. 256 naprzeciw nowo - bu do w any ch do­
mów banku parcelacyjnego.

Kraków !4 lipca.
Powstanie włościan w Prusach wscho­

dnich, jakie wybuchło temi dniami, a o 
którem już bliżej wczoraj donosiliśmy, 
bardzo zajmuje obecnie dzienniki nie­
mieckie.

Jakkolwiek pod względem liczby bunt 
chłopów w okolicy królewieckiej był bar­
dzo słaby, to jednakże chwycenie za noże, 
za ostre narzędzia, za fuzye, rzucenie się 
paruset chłopów i kobiet wiejskich na 
gminy okoliczne, rekrutowanie po drodze 
przemocą nowych zaciężnych, zburzenie 
doszczętne więzienia w Quednau, wreszcie 
wystąpienie czynne przeciw żandarmom, 
służbie policyjnej, urzędnikom i wojsku, 
są to rzeczy które jeśliby niebyły szyb­
ko i energicznie stłumione, mogłyby się 
rozwinąć w jaką nową wojnę chłopów. 
Przeszło stu pojmanych buntowników ma 
sądzić nie jak zwykle w takich razach 
sąd obwodowy, ale sąd tameczny miejski.

Ciekawą bardzo jest rzeczą, jeśli tyl­
ko prawda dokładnie zostanie przez śledz­
two i wyroki wyświeconą, jakie były 
istotne przyczyny tego buntu. Dotychczas 
bowiem trojako przypuszczają: że bunt 
ten wynikł z poduszczań socyalistów czyli 
t. z. internacjonała czerwonego; że jes; 
on dziełem ultra-klerykalnych feudałów 
czyli t. z. internacyonału czarnego; na­
reszcie że główną jego przyczyną jes

Nowości literackie.

ciemnota ludu wiejskiego, który sobie 
wyobraził, że zaprowadzenie nowej ob­
wodowej ordynacyi będzie przywróceniem 
pańszczyzny.

Co do pierwszego przypuszczenia to, 
zdaleka przynajmniej, zdawałoby się ono 
bardzo prawdopodobne, zważywszy, że 
okolica, w której ów bunt powstał, jest 
w blizkości Królewca, gdzie internacyonał 
czerwony liczył i liczy dotąd, zdaje się, 
mnogich zwolenników; ale wszystkie, na­
wet najwięcej konserwatywne organa nie­
mieckie jednozgodnie twierdzą, że stron­
nictwa socyalistów-dernokratów są temu 
buntowi całkiem obce. Drugie zas przy­
puszczenie osłabia się tern, że gdy mowa 
o klerykalnych feudałach, czyli o inter- 
nacyonale czarnym, to się zwykle przyj­
muje, że członkami tego stronnictwa są 
udzie obrządku rzymsko-katolickiego. 
Otóż w okolicy Quednau lud prawie cały 
wyznaje protestantyzm. Trzebaby więc 
dalej przypuścić, że albo stronnictwo to 
agituje pośrednio, albo ze istnieje także 
internacyonał czarny protestancki. Obwi- 
niającemi zaś punutami tutaj są zeznania 
pojmanych buntowników, którzy wystę­
pek swój tern chcą usprawiedliwić, że 
zaprowadzono u nich nową obwodową 
ordynacyę —  która jest przecież _ tylko 
rozwinięciem samorządu! —  uważali jako 
„zam ach  p rz e e iw k o  r e l ig j i“, dodając 
przytem, że o ile wiedzą., to kroi
i cesarz napisał owe prawa, ale p a r ty a  
p o s tę p o w a , że to ona zmusiła króla do 
podpisania tych praw; oni zaś ze swej 
strony najzupełniej się godzą, aby nimi 
rządził król i cesarz, aby ich karały sądy 
i wojsko, a nie bynajmniej im równi. “ 
Gazeta Nordd. Allg. znany organ p. Bis- 
marka, aby się nie mylić, oba powyższe,

choć bardzo ostrożnie, robi przypuszcze­
nia, t. j. że motorami tego buntu mogły 
być jednocześnie oba internacyonały, tak 
czarny jak  i czerwony: szczególniej na­
wet zdaje się posądzać czarny.

Oo do nas, to nieprzesadzając z gory 
tego co się później wyjaśni, jesteśmy pe­
wni że się niepomylimy wcale, jeśli w 
każdym razie przyjmiemy, że główną 
przyczyną tych zachcianek niszczenia, te­
go porwania się za noże, jest ciemnota 
niższych warstw ludu. W ięe caveant pa- 
tres! Bo jeśli, na szczęście, już nikt dzi­
siaj w Polsce nieśmiałby głosu publicznie 
podnosić przeciwko oświacie ludu, jeśli 
ją  wszyscy uznajemy za najwyższe dobro, 
to jednak dotąd jakże -do niej się bie­
rzemy?

Kcrespondencye „Kraju‘\
Biała 9 lipca.

[ P r u s a c y  w A u s t r y i . J  Odkąd Biała 
Białą i Bielsk Bielskiem, nie było takiego po­
płochu i zamieszania między kulturnikam i jak  
w skutek wykrycia spisku i intryg pruskich 
prowadzonych przez p. Oberregierungsprdsident a 
% Opola. Zdaje się, że po zdemaskowaniu ich 
zapowiedziana na lipiec nowa inwazya Prusa­
ków5 nie nastąpi i radzilibyśmy tyin panom 
niepokazywaó się u  n a s , gdyż jakkolwiek 
liczba ich przyjaciół dzięki obecnemu syste­
mowi i ospałości władz wzrosła, to ogół ich 
nienawidzi i potępia. Knowania ich przeciw 
całości państwa naszego prowadzone bezpie­
cznie pod firmą der Verfassungstreue okazały 
nam w całój nagości zgubnośó tego systemu. 
Nie jestże to uderzającym, że tak  ważny stra­
tegiczny punkt jak Biała i Bielsk, które od 
pewnego czasu stały się przedmiotem szcze­
gólniejszej uwagi i studyów oficerów pruskich, 
przez byłego ministra wojny zupełnie został

pominięty. Pozbawione wszelkiój załogi woj­
skowej, narażone są miasta nasze każdó] chwili 
na coup de main ostrzących sobie na nie zęby 
Prusaków, czy można czekać aż kiedyś J a ­
kiego pięknego poranku ujrzymy nagle pikel- 
hauby a ułani pruscy zjawią się gdzieś aż 
pod Krakowem?

Prusofile nasi widząc niepodobieństwo po­
drywania dłużój zdrady, k tóra im się dotąd 
udawała, chwytają się zwykłego środka i rzu­
cają obelgi na Polaków dlatego, iż ci szczerze 
irzy wiązani są do państwa austryackiego i 
ścierpieć hiemogą ich machinacyj. bzajka na- 
pływowców, która znalazła przytułek i roz­
siadła się na naszój ziemi, pragnęłaby nas 
wydać w szpony pruskie, a że dopiąć tego 
jeszcze nie może, wysunęła swego  ̂feldjagra 
w N . f r .  Presse starającego się oczyścić ją  od 
zarzutów niby denuncyatorskićj prasy polskićj 
i zapewnić świat o lojalnóm jój usposobieniu 
względem monarehji.

Jak  zbrodniarz złapany na gorącym u- 
czynku wypiera się wszystkiego i usiłuje za 
pomocą kłamstw i hałasu wykręcić się z m a­
tni, tak  tóż i najemnik Seligerowski próbuje 
zarzucić na siebie płaszczyk lojalności, cho­
ciaż sam przyznaje się do konszachtów i zjaz­
dów z Prusakami. Nie kilku, ale 77 członków 
stowarzyszenia przemysłowego udawało się do 
W rocławia, by się bratać z wrogami państwa. 
Hym nu austryackiego tam wcale nie odegra­
no, gdyż nikt go nie żądał, ale za to grano 
na żądanie g o ś c i :  Ich bin ein Preusse, Die 
Wacht am, Rhein, Wo ist des Deutschen _ Vater- 
lond i t. p. Nieprawdą wreszcie jest, jakoby 
p.. Hagemeister pił zdrowie Naj. Pana, prze­
ciwnie pił on na cześć unseres Kaisers to jest 
Wilhelm;  p. Gul char zaś, któremu na to wy­
padało odpowiedzieć toastem na cześć cesarza 
austryackiego, jako czy stój krwi Prusak scho­
wał się i zastąpił go w tóm wiceprezes. Na- 
próźno więc posługacz Seligera bierze ich w 
opiekę, zapewnienia jego o lojalności tych łu­
dzi już dlatego nie zasługują na wiarę, że po­
chodzą od oęlstępcy gotowego zaprzeć się wła­
snego ojca. Nie według słów ale czynów są­
dzić należy.

K ażdy“ myślący człowiek zapyta się co 
mają Bielszezanie do czynienia za granicami,

(Bronisław  Komorowski: „ Kr o k“ , tragedja w 5ciu 
aktach. J .  K ościelski „W ładysław  B iały tragedja  w 
5 aktach z prologiem . Ju styn  H oszowski: „K ościusz­
ko dram at historyczny w 5 aktach).

Ktokolwiek śledzi uważnie za rozwojem li­
teratury naszój poetycznój w czasie obecnym, 
tego musi uderzyć coraz większa liczba poja­
wiających się na półkach księgarskich drama­
tów. Czyby to miało dowodzić, źa tan rodzaj 
poezji dotychczas stosunkowo^ bardzo mśło u 
nas uprawiany, jest dla dzisiejszej chwili naj­
właściwszy? być m oże, że tak jest, choćby 
dlatego, że liryzm wcale nie popłaca, że po- 
ezyi takich nikt już prawie nie czy ta , a do 
epopei poeci nasi zamało mają sił. W  obec ta ­
kiego stanu rzeczy, dramat jest pod wielu 
względami formą najodpowiedniejszą i najdo­
godniejszą. Zachodzi jednak pytania, czy z po­
między tylu nowokreowanych dramaturgów, 
znajdzie się choć jeden, któryby był w stanie 
wzbogacić ubogą dramatyczną literaturę naszą, 
klejnotem czystej wody? Czy możemy się spo­
dziewać prawdziwie . dobrych dramatów? są­
dzę, z tego co mamy przed sobą trudno za­
prawdę odpowiedzieć na to pytania twierdząco. 
Z  tych wszystkich bowiem dramatów i trage­
d y !  których nam w krótkim czasie wiele przy 
b y ło , jedna tylko praca nosi na sobie cechę 
niepospolitego talentu, jedna tylko może być 
dołączoną do ubogiego skarbca dramatycznój 
naszój literatury, a mianowicie tragedya ano- 
nyma. p. t. N a Ukrainie. ■ Po za tem trudno 
się dopatrzeć tych silnych polotów ducha, tych 
głębokich studyów nad sercem człowieka, jed­
ności, harmonji i artystycznój budowy, co wszy­
stko razem na prawdziwie dobry dramaty się 
składa. Cola Rienzi, Asnyka posiada więećj od 
innych współczesnych sobie i późniejszych dra­

matów, wąrunków uznania i on też wraz z 
komedyą przedwcześnie zgasłego autora i  ozy- 
iyionych, są najlepszóm ziarnem w ^dramatycz­
nych plonach ostatnich paru lat. Smutno się 
jednak robi, jeżeli się zważy o ile niżej od tych 
dwóch, względnie dobrych dramatów stoją 
utwory całej rzeszy innych dramaturgów. A 
liczba ich jest niemała, dzieła ich przedstawia­
ją  na scenie, zazwyczaj z wątpliwóm pomodze- 
niem, co jednak nie przeszkadza autorom, na­
wet publicznie, mówić o nowych drogach d ra­
matowi przez nich wytkniętych. Daj Boże, aby 
rozbudzenie się w literaturze ruchu dram atycz­
nego było dobrą wróżbą, o ile jednak owoce 
jego pozwalają być tego pewnym, zobaczymy 
po przejrzeniu się niektórym z nich bliżój.

Tragedja p. Bronisława Komorowskego p. 
t. Krok, ostatni książę Arkony, w chwili swe­
go pojawienia się, zrobiła dość wiele hałasu. 
Chodziło o to, że na jednym z dramatycznych 
konkursów znalazły się głosy przemawiające 
za udzieleniem jój pierwszój nagrody, a pomimo 
to w rezultacie nie została nawet poleconą do 
grania. Publiczność była zdziwioną niomogąc 
wytłómaczyć sobie, dlaczego sędziowie kon­
kursowi nie uwzględnili zupełnie takiój sztuki, 
k tóra znalazła w ich kole tak  gorących zwo­
lenników, a więc musiała mieć nie małe zale­
ty ,— lub też, dlaczego niektórzy z tych sędziów, 
na kompetencyi, których polegać musi, popie­
rali rzecz nie mającą chyba źadnój wartości, 
bo w końcu niepoleconą nawet do grama.

Bądź co bądź, los jak i spotkał Kroka na 
konkursie, zainteresował publiczność naszą tym 
dramatem, publiczność, która (mówiąc nawia­
sem) nie często się sprawami litertury intere­
sować zwykła.

Wyszedł wreszcie Krok z pod prasy i za­
ciekawieni pospieszyliśmy go przeczytać. Krok 
nie jest bynajmniój arcydziełem i ... me należy 
nawet do utworów, któreby były (według okre­
ślenia konkursowego programu) w z g l ę d n i e  
dobremi. Posiada on wiele tragicznych żywio­

łów, wiele zalet poetycznych, ale wymaganiom, 
jakie się zazwyczaj utworowi dramatycznemu 
stawiają, nie odpowiada zupełnie. Przedewszy- 
stkiem nie ma w nim ani jednego charakteru, 
jakich w dramacie mamy prawo szukać. Nie 
chodzi tu o tak ie , któreby w czytelniku czy 
widzu wzbudzały sympatyą, boć przecież i R y­
szard I I I  jak wiele innych szebspirowskich 
kreacyj sympatji tój nie wzbudza; me chodzi 
nawet koniecznie o ludzi wykutych z głazu, o 
posągowe postacie obudzajace podziw i uwiel­
bienie , bo nie jest takim  i król L i r , jeden z 
najwspanialszych charakterów jakie w diama- 
tach spotykamy. Chcemy więc tylko komplet­
nie tego, aby bohater tragedji nie był istotą 
kompletnie słabą i niedołężną, bo w takim 
razie nawet najbardziój tragiczne sytuacye, w 
jakichby go autor postaw ił, nie będą zdolne 
obudzić w widzach odpowiednich wrażeń nie 
potrafią naprawić tój bezbarwności, jaką się 
wówczas cały dramat okrywa. „K roklf jest nie­
dołężnym starcem w całem znaczeniu tego sło­
wa. Sam o tem  mówi (str. 9.) . . .

Z grzybiał już, zg .zyb ia ł wasz „K ro k “ , o R ugjanie.
Nierodny starzec... 

i całe jego postępowanie potwierdza te słowa. 
Rzecz się dzieje w historycznych prawie cza­
sach Nadbałtyckiój Słowiańszczyzny.— Plemię
Obofcrytów wezwało „K rokau na tron swój po 
śmierci G otszalka, zarówno Rugjanie jak  i 
mieszkańcy Retry nienawidzą H enryka, syna 
Gotszoaikowego (chrześeianina), a kochają „Kro- 
k f “. Pomimo to jednak , ten ostatn i, dobro­
wolnie bez boju oddaje Henrykowi jego ojco­
wiznę, skoro on tylko wylądował z wojskiem, 
a robi to jakby rzecz zupełnie naturalną, me 
poczuwa się do źadnój winy, bo gdy go Lud- 
mir, wódz i przyjaciel chce wskutek tego opu­
ścić, Krok najnaiwniój pyta: (str. 40.

W ięc chyba nie zacną
D uszę masz „K roku? spodliłeś swe im ię?
W szak się w yrzeka ciebie naw et w łasny 
D r u ł ...

Przypuszczamy, że autor chciał w ten spo­
sób okazać tę  naturę łagodną, jaka zawsze 
Sło.wian cechowała, oraz brak w nich_ wszel­
kich zaborczych instynktów. Ale Krok jest nie 
łagodny, jedno niedołężny, a to przecie dc 
charakterystycznych cech nie należy. Postać 
ta  może być dla kogo sympatyczną, król jest 
gościnny, miękki, szczery, tych zalet jednak 
zamało jeszcze na bohatera tragedyi. Jeżeli w 
dalszym ciągu, mimowolnie przypomina się 
czytelnikowi L ir, to jednocześnie przychodzi 
mu uwaga, że bohater tragedyi p. Komorow­
skiego jest w obec niego tylko karłem  i jako 
taki niezdolny silniejsze obudzić wrażenie.

W ięc może K rok nie jest bohaterem tra­
gedyi? W  takim  razie może jest nim Henryk?
I  ten nie. I  ten jest charakterem słabym, nie­
dołężnym. W yrzeka się naprzykład zemsty za 
krew ojca, zemsty, k tóra była świętym obó- 
więzkiem syna, a to? źe chrześcijanism był 
świeżym w glebie słowiańskiój wówczas zasie­
wem, bynajmniój tłumaczyć go nie może. Co 
do Ludm ira, od niego najdłuźój spodziewamy 
się, że przynajmniój, w tój jednostąjnój harmo­
nji dusz słabych, będzie tonem samodzielnym 
i silnym. I  Ludmir jednak zawodzi nasze o 
czekiwanie; charakter zrazu silny łamie się i 
słabnie bez wyraźnój przyczyny, a to w naj- 
waźniejszój chwili.

O innych osobach tragedyi zbytecznómby 
było mówić, w tak  pobieżnym zwłaszcza ro ­
zbiorze, jakim  jest niniejszy. Co do sytyuacyj, 
jest ich w Kroku sporo, prawdziwie dramatycz­
nych, ale ponieważ z natury rzeczy muszą o- 
ne mieć silny związek z charakterami, te zas 
są wszystkie słabe, przyczynia się to do osła­
bienia wrażeń, jakieby w innym razie ten tok 
zdarzeń tragicznych w czytelniku wzbudzić 
musiał. Cały utwór ekoruje na bezkrwiśtość' 
która w tym razie jest niestety śmiertelną. A 
szkoda! bo autor E roka ma prawo pisać tra- 
gedye, ma wiele uczucia, a nawet sity tam, 
gdzie ją mieć chce. Dlaczego wyzuł się z niój
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czego wreszcie szukają u  nas osobistości uży­
wane przez Bismarka do najdelikatniejszych 
missyj ? Że natn Polakom utrzymanie monar- 
obji austryackiej szczerze leży na sercu, tego 
bardzo często dawaliśmy dowody i dlatego 
bratania się z Prusakami czyhającymi na zgu 
bę Austryi pogodzić z patryotyzmem naszym 
nie możemy. Między ich patryotyzmem a na 
azym ta głęboka zachodzi różnica, że oni szu­
kają ojczyzny po za granicami Austryi, my 
zaś u siebie w domu.

Chcąc poznać ducha, jakim  dwa miasta 
nasze są przejęte, dosyć jest zajrzyć do szko­
ły. Nietylko źe wydana staraniem rządu pru­
skiego mapa p. Schulze, na którćj ani śladu 
z Austryi nie ma, oddawna jes t tu w używa­
niu, ale i inne książki pełne trucizny dla 
dzieci naszych zaprowadzono a nawet rachun­
ków nie uczy się według stepy guldenowój, 
tylko na talary. Sam p. Seliger przekonuje 
nas jak i dia kogo wychowują tutaj dzieci, 
skoro starszy jego syn po ukończeniu nauk 
przyjął służbę u rządu pruskiego, z czego p. 
burmistrz nadzwyczajnie jest zadowolony i 
czćm się głośno chełpi.

Komu na tern zależy, ten z łatwością prze­
konać się może, źe szkoły tutejsze zostające 
pod kierunkiem i dozorem prusofilów stały się 
po prostu szkołami wojskowemi pruskiemi. 
Powszechnie wiadomo, źe panowie nauczyciele 
równocześnie będąc oficerami rezerwy pruskiój, 
organizują chłopców między 10—18 lat woj­
skow o, wyprowadzają ich dwa razy w tygo­
dniu uszeregowanych przy odgłosie bębnów 
pruskich, pod komendą pruską z odznakami 
pruskiemi prosto ze szkoły za miasto, gdzie 
według regulaminu pruskiego uczą tychże ca- 
łój m usztry , wykonują ćwiczenia i obroty 
wojskowe. Niedawno temu 600 uczniów wy­
konało w porządku wojskowym z chorągwią 
pruską, nauczyciele konno na czele, z Bielska 
marsz forsowny aż do 3 mile odległego Sko­
czowa na Szląsku tam i napowrót w jednym  
dniu. Praw da źe dzieci podostawały pęcherzy 
i z pokaleczonemi do krwi nogami wróciły 
pod wieczór do domu, ale l o j a l n o ś ć  pruso­
filów zaspokojoną została. Panowie oficerowie 
nie zapomnieli przytóm maniery pruskiój po­
pychania nogami niemogących dotrzymać k ro­
ku, szturkania i targania ich za uszy. Czy to 
wszystko nie jest dowodem lojalnego usposo­
bienia? A wiemy, źe pp. Seliger, Giilcher, 
.Haase itd. szczycą się temi szkołami i za wzór 
innym stawiają. Nikt tego nie uzna za za­
bawkę, gdyż razem wszystko wzięte odsłania 
nam zbrodniczość zamiarów, które według u- 
staw karnych surowój podpadają karze.

Kiedy przed laty kilkunastu dziesięciu u- 
czniów preparandy Iwowskiój utworzyło jakiś 
fantastyczny związek mający cechy dzieciń­
stwa, uznano to dla państwa niebezpiecznem, 
wytoczono surowe śledztwo i skazano jednego 
na śm ierć, innych na kilkuletnie więzienie. 
Tutaj pi’opaganda pruska, zagrażająca w isto­
cie bezpieczeństwu państw a, organizuje się i 
rozwija spokojnie; rozgałęziła się tak, że naj­
gorsze skutki sprowadzić musi, jak  gdyby nie 
było tu źadnój władzy, żadnych sądów, jakby 
Biała i Bielsk nie należały wcale do państwa 
austryackiego. A zatóm na to płacimy poda­
tki i wychowujemy dzieci, ażeby jeneralny 
sztab pruski z tego mógł korzystać? Dodać 
należy , źe szkoły tutejsze są przepełnione, 
gdyż ajenci seligerowscy w Ż yw cu, Kętach,
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zupełnie w tragedyi, o której m owa? Trudno 
zaprawdę odgadnąć. Co do formy, język jest 
piękny i poprawny, wiersz często ładny, cza­
sem jednak wydaje się niezmiernie naciągnię­
tym, a i rymy niekiedy rażą jak  n ap rzyk łać: 
icachasz—rozmachasz, lub pierwszy raz—wyraz.

Zakończmy drobną uwagą. Jeżeli w na­
szych niebohaterskich czasach, gdzie rzadko 
kiedy spotykać się zdarza postacie prawdzi­
wie wzniosłe i dramatyczne, poeta z cieniów 
dalekiój przeszłości wyciąga wątek do drama­
tu  lub tragedyi, należałoby się spodziewać, źe 
w nich znajdziemy charaktery i dusze niepo­
spolite, wielkie w złym czy dobrym kierunku, 
zawsze jednak imponujące słabemu pokoleniu 
chwili bieźącój swoją siłą i dzielnością. Tak 
postąpił p. Asnyk w dramacie Cola Rienzi, 
podobnież p. Kościelski w ostatnióm swojóm 
dziele scenicznóm Arria, Po co jednak pan 
Komorowski z zamierzchłych dziejów półno- 
cnój Słowiańszczyzny wyprowadził postacie 
niestety dobrze nam w życiu codziennóm zna­
ne, o charakterach słabych i bezbarwnych, — 
trudno zrozumieć!

Jednocześnie z Krokiem była na konkursie 
krakowskim tragedya p. J . Kościelskiego p. t. 
Władysław Biały, którój prolog poleconym zo­
stał do grania.

W ładysław to przeciwstawienie prawie K ro- 
ka. Charakter ognisty i burzliwy, rycerz pod 
habitem mnicha, lew pod pancerzem rycerza. 
Prolog w klasztorze jest prześliczny i bez wą­
tpienia z całój tragedyi najlepszy. Charaktery 
skreślone śmiałą ręką, każda osoba oddycha 
śyciem i prawdą. In tryga ostatnich dwóch a- 
któw cokolwiek naciągnięta, stosunek księcia 
do córki puszkarza nieco za  romansowy, ale 

tern wszystkióm jest tu  wiele pięknych rze- 
-y, wiele scen bardzo efektownych, po całym 

utworze wieje duch poezyi, wiersz wykwintny, 
■esyk silny i jędrny. Na rozbiór szczegółowy

Andrychowie, Oświęcimie a nawet w Krakowie 
i całój okolicy naszój starają się o to, ażeby 
ztam tąd wysyłano dzieci do szkół tutejszych, 
jako będących niby wzorem doskonałości. 
Większa połowa dzieci ztamtąd pochodzi.

Otóż nie trudno odgadnąć, że argusowe 
oczy Polaków są im nie na rękę, źe zmuszeni 
ukrywać swoje plany czują do nich nienawiść, 
okrzykują ich jako denuacyantów, niespokoj­
nych i psujących harmonję oszczerców. Broń 
Boże żeby się przeciw temu kto odezwał lub 
ganić chciał tę gospodarkę, burmistrz go pro- 
skrybuje, głosi w zgromadzeniach żeby mu nie 
dano żadnego zarobku, źadnój pracy ani mie­
szkania, żeby od niego nie kupowano nic, nie 
dawano żadnego kredytu tak długo, póki ten­
że materyalnie zniszczony z miasta się nie wy­
niesie; tym sposobem bardzo wiele rodzin poi 
skich rok rocznie ubywa. Cóż znaczą wszyst­
kie swobody konstytucyjne i prawa "i rozpo­
rządzenia, jeżeli jednemu człowiekowi wolno 
je  bezkarnie deptać i znosić?

Co do twierdzenia N. f r .  Presse, źe nauka 
języka polskiego jest tu zaprowadzoną, to od­
powiedzieć trzeba, że nietylko po polsku nie 
uczą ale wstręt do języka polskiego tak da­
leko posunięty, że dzieci polskie nawet tylko 
niemieckiemi literami podpisywać się muszą, 
n p .: DemsJcy, Nitetzky, Schikora itp.

Podczas gdy ks. Bismark, którego p. Seli­
ger we wszystkióm stara się m ałpować, do 
Polaków się odzywa: że muszą zostać P rusa­
kami i Niemcami, p. Seliger idzie dalój i wy­
kreślając nas z poezetu żywych, twierdzi i 
woła na wszystkte s tro n y : ź e  m y  j e s t e ś -  
m y  N i e m c a m i ,  źe w Białej nie ma żywój 
polskiój duszy.

Chcąc szerzeniu się propagandy pruskiój 
skutecznie zapobiedz, w interesie państwa do­
magać się musimy: usunięcia burmistrza jako 
otwartego wroga m onarchji, zamknięcia i re ­
formowania szkoły ewangelickiój na podstawie 
przepisów krajowych; dla ubezwładnienia zaś 
żywiołów i wpływów pruskich: utworzenia 
szkoły wydziałowój polskiój, seminaryum na­
uczycielskiego polskiego, zaprowadzenia sądu 
kolegjałnego z językiem polskim i garnizonu 
złożonego z żołnierzy i oficerów galicyjskich.
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Na słynnóm posiedzeniu izby 9 b. m. czło­
nek lewicy, Raul Duval, w ten sposób m oty­
wował swój wniosek o rozwiązaniu zgroma­
dzenia :

„Panowie! Zgromadzenie narodowe, wybra­
ne w lutym 1871 z mandatem nieokreślonym, 
miało władzę prawie nieograniczoną dla speł­
nienia obowiązków, które wkładało na nie po­
łożenie bezprzykładne w naszój historyi. Powin­
niście byli zawrzeć pokój po nieszczęśliwój 
wojnie i zapewnić wykonanie traktatu. Równo­
cześnie należało zorganizować rząd, któryby 
mógł legalnie zastąpić władzę, co wyszła z re- 
wolucyi 4 września 1870. Gdyby dla dopięcia 
tego dwojakiego celu trzeba było koniecznie 
ustanowić rząd stały, a mieliście niezaprzeczona 
prawo tak uczynić — Francya byłaby uległa 
w patryotycznóm posłuszeństwie temu, któryby 
posiadł wasze względy. Nieuważaliśćie za nie­
zbędne, dla ukonstytuowania kraju, skorzystać 
z władzy nieograaiczonój, powierzonój wam 
przez powszechne głosowanie. Poprzestaliście

braknie nam miejsca, gdybyśmy zaś chcieli 
przytoczyć piękniejsze ustępy, musielibyśmy 
bardzo wiele przepisać. Zmuszeni więc poprze­
stać^ na Ogólnikach jednę tylko zrobimy uwa­
gę jeszcze co do języka. Bardzo często spo­
tykamy podobne zwroty m ow y:

Świętej by bronić królewskićj osoby (atr. 32), 
. . . . .  .pragnienie

P ali mię, prędzój by spożyć tę zdradę (str. 155).

Sądzimy, źe przestawienia tego rodzaju mu­
szą razić każdego Polaka jako nie swojskie a 
jednak jest to rzecz powtarzająca się w „W ła­
dysławie Białym44 nieustannie.

Nad utworem p. Kościelskiego nie zatrzy­
mujemy się dłużój, głównie z tój przyczyny, 
źe nie robimy mu zarzutów odnoszących się do 
wewnętrznój treści, tak jakeśm y to zrobili „Kro­
kowi44 a co chcąc o ile możności umotywować, 
niezbędnóm było rozebrać choć niektóre stro­
ny nieco szczegółowiój. Jeden i drugi z tych 
utworów nie jest najmniejszóm nawet arcydzie­
łem , każdy ma swoje słabe strony, od obu 
można się wiele spodziewać, więcój jeszcze je ­
dnak żądać, a od p. Komorowskiego żądamy 
więcój, bo nie jest to jego pierwsza próba, bo 
w dramatyczny talent jego wierzymy i może 
właśnie dlatego bezwarunkowa nie możemy się 
podpisać pod apologją „K roka44.

Ciężka nas teraz czeka powinność, ciężki 
orzech do zgryzienia leży przed nami w posta­
ci książki zatytułowanój „ P o e z y e “, J u s t y n  
H  o s z o w s k  i , a w którój zajmuje najwięcój 
miejsca dramat historyczny w 5 aktach p. t.: 
„Kościuszko14.

Jest to podobno przeznaczeniem naszój po­
ezyi, ażeby zawsze w każdym czasie miała 
swoich oprawców, ludzi, którzy chorują na ja ­
kąś Baanją i na szpagatowych swych lutniach 
parodyują ją w sposób rozpaczliwy.

Moiski za Stanisława Augusta, Jaksa Mar­

na tóm, żeście dali Francyi rząd prowizoryczny 
dla zapewnienia jój kredytu , potrzebnego do 
oswobodzenia. Tym sposobem oddaliście na­
szemu krajowi niezmierną usługę, zostawiając 
mu wolność rozrządzania swemi dalszemi lo­
sami ze swobodą ocenienia i zbadania rzeczy, 
na co nie pozwalał gwałtowny pośpiech wy­
borów lutowych roku 1871, jakotóż wypadki, 
wśród których one się odbyły. Od roku prze­
szło ziemia francuzka jest oczyszczoną z wojsk 
niemieckich. Kontrybucya wojenna została ca ł­
kowicie spłacona, nawet przed terminami, za- 
warowanemi w konwencyi. Dziś Francya po­
trzebuje rządu, coby wraz z bezpieczeństwem 
teraźniejszości zagwarantował pewność przy­
szłości. Różność opinij, istniejąca i codzień się 
objawiająca w Zgromadzeniu, nie dozwala mieć 
nadziei, iżby ono zdołało stworzyć rząd trwa 
ły, a dość silny, żeby mógł nakazać dla siebie 
szacunek stronnikom różnych systemów poli­
tycznych, jakie następowały po sobie we F ran ­
cyi. Woloo zresztą mniemać, że jeśli Zgrom a­
dzenie znalazło w wielkiej ogólnikowości swego 
mandatu władzę konstytuowania, to nie byłoby 
wszakźfj dogodnóm, ażeby korzystało z niój 
dłużej nad lat trzy po mianowaniu większój 
części swoich członków i po szeregu wyborów, 
które upoważniają do wniosku, źe w ciągu tych 
trzech lat wielka zmiana zajść mogła w opi- 
njach ciała wyborczego. Nadeszła chwila po­
łożenia końca stanowi niepewności, który nie 
pozwala krajowi pracować dla powetowania 
strat poniesionych. Do niego należy rozstrzy­
gnąć swoim głosem wzajemne roszczenia stron­
nictw, zneutralizowanych w Zgromadzeniu. R ó­
żne monarchje, które rządziły Francyą, po ko ­
lei upadły; monarchja z bożej łaski przez p ra­
wo 7 i 11 sierpnia 1830; monarchja lipcowa 
przez dekret Zgromadzenia ustawodawczego 
z 4 i 27 maja 1848, a cesarstwo przez uchwalę 
I marca 1871; nareszcie rzeczpospolita ma 
tylko byt faktyczny, któremu do dziś dnia bra­
kuje uświęcenia przez akt prawny woli naro­
dowej. Francya zatóm może całkiem wolno 
wybierać z pomiędzy różnych form rządu, ja­
kich kolejno była doświadczyła. Opiekuńcza, 
a bezstronna władza m arszałka Mac-Mahona 
jest dla wszystkich stronnictw rękojmią szcze­
rości i swobody wyboru. Napróżno chcianoby 
zarzucać, źe rzeczy się zmieniły i źe prawo 
20 listopada z. r. nie pozwala Francyi oświad­
czyć się ze swoją predylekcyą przed 20 listo­
pada 1880. Nie myśleliście o nadaniu takiój 
doniosłości władzy prezydenta rzeczypospolitój, 
którój określiliście tylko termin. Chociaż nie 
uważaliście, jak  większa część z pomiędzy nas, 
za użyteczne wymienić w prawie, iż ono ko ­
niecznie przypuszcza dalszą organizacyę władz 
państwowych, to jednak ani wam nie przeszło 
przez myśl stworzyć, ani marszałkowi — przy­
jąć czysto osobistą władzę siedmioletnią. Taka 
władza rzeczywiście byłaby raczej źródłem 
niebezpieczeństw, aniżeli bezpieczeństwa dlu 
naszego kraju. Zamiast przysparzać sobie co 
rok siły, którój przez samo trwanie swoje na­
bywają nawet rządy regularne, traciłaby ona 
szybko, a coraz więcej na powadze w miarę, 
jakbyśmy się zbliżali do straszliwej niepewno­
ści, którąście wy tylko chwilowo oddalili. Dla 
wykonania więc prawa 20 listopada z. r. jest 
rzeczą konieczną określić formę rządu, która 
powinna wejść w życie, skoro z biegiem czasu, 
lub dla innój jakiój przyczyny skończyłaby 
się władza m arszałka księcia Magenty, powie-

cinkowski w epoce romantycznój, Rozbicki, ów 
sławny na całą Polskę autor wierszy takich jak

I tu skała i tam skała 
A kamienie drała.' drała!

Oto są imiona tych zapoznanych genjuszów. 
Pokolenie nasze nie zaniedbało również wydać 
z łona swego kilku przedstawicieli literatury 
tego rodzaju. W ostatnich latach pokazały się 
w świecie księgarskim „Poezye44 W iktora Za­
leskiego, „Odgłos z Polesia14, przez F. M. Ejs- 
monta, „W e trzech, czyli pisemko na realno- 
progressywne momenta poezyi44 przez R. W. S. 
(tytuł dosłownie przytoczony) W arszaw a, str. 
119, i . . .  jako rzecz najświeższa — „Poezye44 
Justyna Hoszowskiego.

Przedewszystkiem winienem najmocniój prze 
prosić pp. Komorowskiego i Kościelskiego, źe 
znaleźli się w takim sąsiedztwie. Wina to zre­
sztą nie moja, ale tego losu, który chciał, aby 
ich utwory obok tamtych figurowały na półkach 
księgarskich, jako n o w o ś c i  l i t e r a c k i e .

Gdyby dobre chęci wystarczały, dramat 
„Kościuszko44 byłby może arcydziełem. W idać 
w nim najlepsze zamiary, najszczersze uczucia 
ale wykonanie. . . .

Na próbę otwieramy książkę na chybi trafi 
i czytamy:

W szak brylanty twój źrenicy 
Srebrzą chwile mdło mych c z a t!
Słodkie wdzięków błyskawicy 
I  czarowny twych lic kw iat:
Jak róż lice —  słońc źrenice,
Promienią tak —  trosk mych — świat.

M ato  być zwrotka jakiójś piosenki impro- 
wizowanój przez Stanisława Augusta damie 
dworu (Akt 1, str. 11).

Otwieramy w drugióm miejscu. Jakiś pod­
czaszy mówi:

Przeklęta earyca!
Niech ją Bóg skara i Bogarodzica,

rzona mu przez Zgromadzenie narodowe. Dwa 
sposoby mogą być uży te : wybór nowój repre­
zentacji narodowój i bezpośrednie stwierdzenie 
woli Francyi co do formy rządu. Pewna liczba 
z pomiędzy nas uważa kolejne, prawie jedno­
czesne użycie tych dwóch sposobów za niezbę­
dne dla zapewnienia swobodnego i szczerego 
wyrazu uczuć kraju. Wyście osądzili inaczój, 
i znaczną większością Zgromadzenie oświad­
czyło się przeciw wszelkiemu bezpośredniemu 
objawowi woli narodowój w kwestyi formy rzą­
du. W  takich okolicznościach uważamy za swój 
obowiązek zaproponować Zgromadzeniu, ażeby 
się rozwiązało natychmiast po uchwaleniu bud­
żetu na rok 1875 i prawa o kadrach armji. 
Podajemy zatóm pod jej obrady następujące 
uchwały prawodaw cze:

Art. 1. Naród francuzki będzie zwołany na 
swoje komicya dla przystąpienia do wyborów 
jeneralnych w ostatnią niedzielę miesiąca paź­
dziernika.

Art. 2. W ybrane Zgromadzenie narodowe 
zbierze się w doi 10 po wyborach, a Zgroma­
dzenie obecne będzie rozwiązane.

Art. 3. Komisya nieustająca z 25 członków 
zostanie mianowana w biurach tajnóm głoso­
waniem, a absolutną większością, ażeby razem 
z biurem Zgromadzenia wypełniała obowiązki, 
wyliczone w a rt. 32 konstytucyi r. 1848, przez 
ciąg czasu, jak i upłynie od zamknięcia prac 
Zgromadzenia aż do zebrania się Zgromadze­
nia, które będzie wybranóm w myśl art. 1. ni­
niejszego wniosku.44

Duval żądał dla swego wniosku nagłości, 
za którą tóż lewy środek chciał był głosować; 
lecz orędzie prezydenta zmieniło całkiem jego 
postanowienie. Mówią, źe ujrzał możność prze­
prowadzenia projektu Kazimierza Pórier, skut­
kiem nowój sytuacyi, stworzonój orędziem; 
odłożył więc swój głos na korzyść rozwiązania 
aż do czasu, nim izba postanowi co o tym 
projekcie.
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Karliści w dziki sposób korzystają ze swe­
go zwycięztwa pod Estellą. Laguerra sincuar- 
tel! (wojna bez pardonu!) jest ich hasłem ; ja ­
koż zaraz po bitwie skazali na śmierć, a po- 
tóm w kilka dni rozstrzelali 182 żołnierzy i 
wszystkich oficerów republikańskich, jacy  w 
ich ręce się dostali. W  tój liczbie poniósł ta­
kże śmierć dymissyonowany kapitan pruskich 
wojsk Herm an Schmidt, który przebywał w 
obozie republikańskim w charakterze korespon­
denta Osłsee-Ztg, Neue fr . Presse, oraz innych 
dzienników. Ciekawą jest rzeczą i charaktery­
zującą rząd pruski, źe się nie ujął za swym 
rodakiem zamordowanym. Kreuzztg, ulubione 
pismo cesarza W ilhelm a, i Nordd. Allg. Ztg, 
organ księcia Bismarka, wspominając o roz­
strzelaniu Schmidta, ubolewają tylko nad tóm, 
źe nieszczęśliwy przeszedł na wiarę katolicką, 
sądząc, źe go to uratuje od śmierci, a nie u- 
snarł w wyznaniu ewangeliekióm. Oczywiście 
nie nadeszła jeszcze dla potężnych Prus do­
godna pora wmięszania się w sprawy hiszpań­
skie, dlatego z filozoficznym spokojem znoszą 
gwałt, popełniony na jednym z swoich poddanych.

Niektóre dzienniki niemieckie, a nawet i 
francuzkie podają wiadomość, źe rząd m adry­
cki po ukończeniu wojny z karlistąmi ma za­
żądać od Francyi wynagrodzenia około 250 
miłjonów franków za popieranie karlistów. O

Królowa Polska. Bo też to djablica 
Trzyma nas w szponach przez kasztelanica, 
Którego na tron wyniosła spódnica 
Na naszą zgubę.

Spróbujmy jeszcze. Str. 14.:
Amelja (wychodzi śpiewając)

Perły spłakane topnieją w o k u ;
A  na perełkach gore bólu żar.
Kiedyż ? ach, kiedy ? spłyniesz z obłoku : 
Piękny słowiku śród gwiaździstych mar?...
Spłyń z słońc drogi, to sen —  b o g i!!
Patrz na dzw onek— jak skowronek 
Bije łzą  w mą skroń!!!
A  gdy w dali —- ból cię sp a li:
W zbij skrzydełka nad jasełka 
I skacz ■—  płacz — toń — dzw oń!!!
Dzwoń mój słowiku —  w złotym trzewiku 
Patrz : jak na grobie —  płacze biedna ćma !!
O! płacz n iebogo— niema nikogo,
Gdzieżeś słowiku ? —  Biedna głowo m a!! 

(płaczy)*
O! o! biedaczku! poszła na wędrówkę,
I  chciała w gwiazdach złowić złotą krówkę.
Tak, tak mój królu.

Zajączek 
Ameljo! ha! B oże!

P odli sza tan i!! (pada zemdlony) (str. 126  i 127).

Amelja jest to jakaś domorosła Ofelja, więc 
jój wolno gadać bez sensu, ale co począć z 
tego gatunku domorosłą poezyą?

Ale dosyć już o p. Hoszowskim, Trzeba 
nie mieć serca, aby cytować go dalój.

Poezyo! odpuść m u , bo nie wiedział, co 
czyn ił!

*)' Ortografia dla genjuszów zbyteczna. Prz. recem .



KRAJ z środy 15 lip ca 3
tóm popieraniu ogłosił Times dość ciekawe, a 
niepochlebne dla rządu wersalskiego szczegó­
ły . W skutek tego dostarczono z Paryża ko­
respondentowi Timesa dokumenta, mające do­
wodzić, ie  władze francuzkie ścigały karlistów, 
ilekroć nadarzyła się sposobność. Jednakże ko­
respondent, zestawiwszy owe dokumenta z wia­
domościami, zkąd inąd zaczerpniętemu, przy­
szedł do przekonania, że władze francuzkie 
chw ytały tylko małych łotrów, a wielkich wol­
no puszczały. W  Madrycie te mianowicie o- 
koiiczności są podnoszone: że broń i inne po­
trzeby wojenne bez przeszkody przechodzę 
granicę francuzkę, że karlistowskim oficerom, 
żołnierzom, iiwerantom i ajentom również nie 
tamuje się wstępu przez granicę do Hiszpanji, 
że naresczcie D on Carlosowi pozwolono prze­
bywać w departamencie Dolnych Pirenejów, 
a  potóm przejść do Nawarry. List z Perpinja- 
b u ,  za którego prawdziwość ręczy paryzki ko­
respondent Timesa, dobrze maluje stan rzeczy 
na hiszpańsko franeuzkićj granicy. „23jczerw- 
ca — stoi w tym liście —  przybył tu z Ba- 
jonny karlistowski jenerał Lizarraga z licznym  
sztabem i orszakiem. Byli z nim oficerowie, 
ordynansy i słudzy, w ogóle około 30 osób; 
miał także 15 koni z kompletnym rynsztun­
kiem i 'ogromne pakunki. Patrzyło się na to 
całe miasto, miejscowa gazeta wspomniała o 
ich przybyciu, lecz, jak dowiaduję się, dosta­
ła  ostrzeżenie, aby zbyt mocno nie krzyczała. 
Wraz po przybyciu 15 osób z końmi udało 
się do Prats de Mollo, kędy przeszli do Ka- 
taionji. Lizarraga, jego sztab i ordynansy ba­
wili swobodnie aż do dnia następnego, nawet 
nie byli powołani przed żadną władzę, a po­
tem również udali się przez Prades do Kata- 
lonji. Ordynansy i . słudzy mieli mundury, a 
zwierzchu bluzy, na głowach zaś — boiny 
(czapki karlistowskie). Z całój sprawy nie ro­
biono sobie źadnój tajemnicy, owszem głośno 
mówiono o niej W 8 wszystkich kawiarniach". 
Tyle list; widać ztąd, że Hiszpania maję s łu ­
szne powody do użalenia się na rząd francuzki.

Kronika potoczna i rozmaitości.
K raków ,  14 ii]) ca.

Dnia 10 lipca odbyło sie pod przewodnictwem 
-dyrektora dr. J . Kremera posiedzenie wydziału histo- 
ryezno-filozoficznego akademji umiejętności, na któ- 
rem czytano w dalszym ciągu rozprawy sen. K. K a­
szowskiego i członka akademji dr. Jozafata Zielonac- 
kiego. Przedstawiono także wydziałowi rozprawy 
nadesłane: „Gerros na Gerrach”, przyczynek do pier­
wotnych dziejów Litwy na osnowie badań o Seytyi i 
Scytach, Herodofca; „Słupy Herkulesa na Dnieprze11 
i program obszerniejszego dzieła: „Badania o Scy-
tyi i Scytach ”, W ydział odstąpił te  prace do refe­
ratu komisji historycznej.

Otrzymujemy następujące pismo :
„Szanowna redakcjo!

W  nr. 86 z dnia 16 kwietnia b. r. podał dzien­
nik Kraj, źo dr. Faustyn Jakubowski zrobił do­
niesiecie sądowi karnemu w Krakowie, jakobym ja 
był wspólnikiem dr. W yrobka w grze giełdowćj pro­
wadzonej funduszami masy Kirchmayerowskiej z tem 
nadmienieniem, iż ogólna jest opinja, ie  doniesienie 
dr. Faustyna Jakubowskiego okaże się bezzasadnem, 
w którym to razie ja  miałbym wystąpić ze skargą 
o oszczerstwo przeciw dr, Faust. Jakubowskiemu, 

Dopiero dziś mogę w tćj sprawie dać wyjaśnie­
nie, które szan. redakcjo w dzienniku swoim umie­
ścić zechcesz.

W pierwszych dniach kwietnia b. r. rozeszła się 
wieść po Krakowie, że dr. Faustyn Jakubowski zro­
bił jakieś sądowi karnemu doniesienie, które miało 
-wskazywać na udział mój w sprzeniewierzeniu Wy- 
robkowi zarzueonem. Dnia 11 kwietnia otrzymaliśmy 
rzeczywiście ja  i mój koncypient do 1. 7767 wezwa­
nie Etawienia się przed sędzią śledczym sprawy W y­
robka, który nas badał, czyli Waeław W yrobek w dniu 
przed uwięzieniem czynił u mnie jakie wypłaty. Za­
przeczyliśmy temu, gdyż Wyrobek nie tylko w dniu 
rzeczonym, w którym nawet nie byłem w Krakowie, 
lecz nigdy żadnych u mnie nie czynił wypłat.

Przesłuchanie to jednak upewniło mnie, że w tćj 
sprawie jakieś mnie dotyczące doniesienie w sądzie 
karnym rzeczywiście było uczynione. Dla tego zaraz 
dnia 12 kwietnia r. b. wniosłem do sądu karnego do 
1. 8209 prośbę o wydanie mi odpisów doniesienia 
dr. Faustyna Jakubowskiego i postanowień na pod­
stawie tego doniesienia zapadłych.

Na to podanie otrzymałem następującą uchwałę 
trybunału I  instancyi:

Pod 12 kwietnia 1874 1. 8209 dr. Władysław 
Markiewicz adwokat krajowy w sprawie karnej prze- 
-eiw Wacławowi Wyrobkowi o zbrodnię przeniewie- 
rzenia, uprasza o wydanie odpisów doniesienia dr. 
Faustyna Jakubowskiego i postanowień na podstawie 
tego doniesienia zapadłych. —  Do żądania wydania 
panu odpiBÓw z aktów tćj w toku będącćj sprawy jako 
nieuzasadnionego, c. k. sąd kraj. nie przychyla się, 
oznajmia jednakże panu, że w sprawie tij nikt nie 
robił żadnego doniesienia, któreby wskazywało na ja ­
kikolwiek udział pana w przeniewierzeniu Wacławowi 
Wyrobkowi zarzuconemu. Uchwalono w radzie c. k. 
sądu kraj. karnego. Kraków 25 kwietaia 1874.

Antoniewicz wr.
Przeciwko tćj uchwale odwołałem się do trybu­

nału II instancyi, w skutek czego tenże sąd uchwałą 
z dnia 19 maja 1874 1. 7163 dopiero dnia 16 czerw­
ca mi doręczoną, pozwolił mi odczytać łub podnieść 
w odpisie wzmiankowane doniesienie dr. Faustyna 
Jakubowskiego, które tu  w całćj osnowie umieszczam: 

N. D. 77. Protokół z dnia 2 kwietnia 1874 r. 
o god*, 5 V2 2 południa spisany w e. k. sądzie kraj.

karnym w Krakowie. Obecni podpisani: Staje oso­
biście p. adw. dr. Faustyn Jakubowski i podaje: Po­
nieważ z sumy 40,000 zła. z banku dla handlu i 
przemysłu celem ulokowania w tarnowskiśj kasie 
oszczędności p. dr, Wyrobek niezupełnie się wyra­
chował, a mnie na tem zależy, aby wykazane było, 
gdzie owa suma się podziała; gdy dalej od dr, Mar­
kiewicza adwokata tutejszego słyszałem —  i  dr.- Wyro­
bek w dzień przedostatni przed stawieniem się przed 
sądem karnym onemuż wypłatę robił, przeto upraszam 
wysokiego sądu o przesłuchanie p. dr. W ład. Mar­
kiewicza w tym kierunku, czy mu dr. Wyrobek wy­
płaty robił, na czyją rzecz, co zrobił z pieniędzmi 
i z jakiego tytułu dług pochodził, jak niemnićj o prze­
słuchanie tych osób, które owe pieniądze od dr, Mar­
kiewicza otrzymały. Po odczytaniu: tak zeznałem. 
Jakubowski wr. Poczem protokół zamknięto i pod­
pisano: Liskiewicz wr. Kastory wr. Za zgodność 
z pierwopisem ręczy. Kraków 17 czerwca 1874 r. 
Skwirczyński dyrektor ekspedytury c. k. sądu krajo­
wego karnego (m. p.).

Odczytawszy to donięsieaie wniosłem do sądu 
karnego I  instancji dnia 21 czerwca 1874 r. do 
1. 13747 podanie, w klórym zaprzeczyłem stanowczo, 
jakobym mówił dr. Faust. Jakubowskiemu względnie 
„jakoby dr. Jakubowski słyszał odemnie, i jakoby 
dr. Wyrobek w dzień przedostatni przed stawieniem 
się przed sądem karnym mnie robił wypłatę” i pro­
siłem o wydanie mi poświadczenia „że w sprawie 
przeciw Wacławowi Wyrobkowi o sprzeniewierzenie 
jedynie jako świadek byłem przesłuchany, a to z po 
wodu, że dr. Faustyn Jakubowski zeznał, jakoby 
słyszał odemnie, iż dr. Wacław Wyrobek w dzień 
przedostatni przed stawieniem się przed sądem kar­
nym mnie robił wypłatę, że jednak oświadczyłem 
z całą stanowczością, iż nie mówiłem tego p. Fau- 
stycowi Jakubowskiemu i że okazało się, iż Wacław 
Wyrobek nie mógł nawet robić mnie w owym dniu 
wypłaty, gdyż w dniu tym nie byłem nawet w K ra­
kowie, że przeto nie było najmniejszego powodu do 
zarządzenia przeciw mnie chociażby przedwstępnego 
dochodzenia.”

Ponieważ sąd karny zwrócił mi to podanie bez 
skutku, przeto chcąc, aby pozostał w aktach sądo­
wych ślad mojego oświadczenia się na doniesienie 
dr. Faustyna Jakubowskiego, oświadczyłem ponownie 
w podaniu z dnia 13 lipca 1874 1. 15538 do sądu 
karnego w Krakowie wniesionem, że doniesienie 
wspomnione dr. Faustyna Jakubowskiego „jakoby 
słyszał odemuie i że dr. Wyrobek w dzień przed­
ostatni przed stawieniem się przed sądem karnym 
mnie robił wypłatę” jest k ła m s tw e m  — co niniej- 
szem publicznie powtarzam.

Kraków dnia 13 lipca 1874 r.
Z uszanowaniem:

Dr. Wład. Markiewicz, adwokat.
Cierpiąc zawsze mnóstwo dziadów przed ko­

ściołem a szczególniej w czasie niezwykłych uroczy­
stości, należałoby się starać, ażeby się ci pobożni 
przynajmniej przyzwoiciśj zachowywali i nie wypra­
wiali podobnych scen przed kościołem, jak to wi­
dzieliśmy dziś przed kościołem kks. Reformatów, 
gdzie jedna źebraczka najkompletniój pijaną była.

Dzisiaj przytrzymała polieya w Krakowie wójta 
pewnej wsi powiatu wielickiego za sprzedawanie p ta­
ków owadoźerczych, które wypuszczono natychmiast 
w ogrodzie strzeleckim. W ójt tw ierdził, że w jego 
okolicy podobny zakaz wcale nie jest znany.

WCZOraj wieczorem psy klasztoru zwierzyniec­
kiego pogryzły wracającego z roboty młodego wyro­
bnika Oprochę. Przypominamy przy tej sposobności, 
że przed dwoma laty w dziedzińcu tegoż klasztoru 
pokąsanym został od psów traktyernik p. Florczyk, 
Zarząd klasztorny a względnie ks. Damazy Zielewicz 
powinienby pilnie baczyć na to, aby psy klasztoru 
były należycie strzeżone.

Jak nam opowiadają:, wybuchła w Płaazowie 
pod Podgórzem pomiędzy końmi nosacizna, wskutek 
którćj już 6 koni zabito.

Poniew aż pułk 12 huzarów z Rzeszowa prze­
niesiony zostanie do W iednia, zatćra będzie brać 
udział w ćwiczeniach polowych koło Krakowa tylko 
pułk ułanów tarnow skich, którego 1 szwadron stoi 
załogą stale w Podgórzu , 1 zaś wczoraj z Dębicy a 
2 dzisiaj z Wadowic do Krakowa przybyły. . Reszta 
przybędzie tymi duiami do Krakowa.

(J. L .) Z pod T arnow a 12 lipca. — Okropnie 
tragiczny wypadek zdarzył się d. 11 lipca rano na 
folwarku Kosaczyzna, w państwie Lichwińskiem, sta­
rostwie tarnowskiem. Pani Karolina z Kozarskich Szu­
mańska , 44-letnia bezdzietna kobieta , właścicielka 
tegóź folwarku, nie żyjąc od paru lat z  mężem , zaj­
mowała się energicznie zarządem rzeczonego majątku. 
To tćż wzorowy porządek w eałćj administraeyi, ure­
gulowany ład w gospodarstwie, prowadziły ją  do co­
raz większśj zamożności i nieraz nawet podziw sąsia­
dów wywoływały. Odsunąwszy się jednak od sąsia­
dów i żyjąc na ustroniu samotnie, dobierała sobie do 
wyręczenia i pomocy w zarządzie m ajątku, prawie 
zawsze tylko młodych ludzi.

I  tak przyjęła od paru miesięcy Kamila Zabaskie- 
go, 23-letniego, z awanturniczego życia znanego, roz- 
exaitowanego zapaleńca. Jakkolwiek go pani Szumań­
ska w jak najodleglejszych granicach przyzwoitości 
i  grzeczności od siebie utrzymywać miała, to przecież 
przeszkodzie temu nie mogła, że po krótkim pobycie 
w jej domu, młody ten zapaleniec największą ku nićj 
zapłonął nam iętnością; że zaniedbując dozoru w go­
spodarstwie ją  aa  każdym kroku swą natrętnością 
prześladował i dręczył. Naturalnie wynikały ztąd wza­
jemne wymówki, częste groźby, że utraci s łużbę, z 
czego Zabaski coraz pewniejszego przekonania nabie­
ra ł , że się bez nadziei i wzajemności w niej kocha! 
Co wszystko naturalnie rozkiełzane jego namiętności 
coraz więcćj jątrzyło i paliło. W takich to zapewne 
rozgorączkowanych chwilach ułożył testament, w któ­
rym powiada, „że tylko jćj miłością oddychać, dla 
nićj żyć, z nią umierać pragnie a ponieważ pani Sz.

do niego nie może należeć, więc sobie życie od­
bierze”.

Dnia 11 lipca, gdy tedy pani Sz. koło godziny 8 
zrana w pole do gospodarstwa wyszła, wszedł Z. do 
jćj pokoju, zabrał nad łóżkiem wiszący, sześeio- 
strzałowy nabity rewolwer, zaopatrzył się w trokaer, 
i poszedł za nią w pole. Widziano ich rozmawiających 
z sobą a gdy po za małym laskiem z oczu pracują­
cych w p/olu robotników zniknęli, usłyszano wkrótce 
pięc po sobie następujących strzałów — co jednak 
żadnego na robotnikach nie zrobiło wrażenia, sądzo­
no bowiem, że Z. z brzegu lasu ptaki strzela. D o­
piero gdy parobcy z końmi na południe zjeżdżali, zo­
baczyli na brzegu lasu przy drodze o drzewo wspartą 
parasolkę, kapelusz i kaftanik damski, pugilares i roz­
rzucone listy i ów testament na ziemi, lecz nie dorny- 
ślająe się niczego, pojechali dalej. U bramy dworu, 
pyta się ich zakłopotana kuchśfrka, czy nie widzieli 
gdzie p a n i, gdyż nic jeszcze nie wydała na obiad. 
Powiedzieli jćj tedy, że nie panią, lecz tylko jej rze­
czy na drodze rozrzucone spostrzegli. Natychmiast 
pobiegła kucharka na wskazane miejsce a gdy się 
parę krokow w głąb lasu udała, zobaczyła obok sie­
bie leżące trupy pani Szumańskiej i Zabaskiego. Na 
pani Sz. obaezono ślady 4 strzałów, na Zabaskim je ­
den w samg serce. Szczegółów samego morderstwa 
nikt naturalnie nie zna, bo świadków nie było.

Spostrzeżen ia  m eteorologiczna. — Dnia 13
lipca przed południem pochmurno, parno, po połu­
dniu burza z ulewnym deszczem; termometr od 11.9 
doszedł do 22.4 R. Barometr idzie w górę; rano o 6 
dnia 14 stan jego był 330.60, termometru 13.8 R. 
W iatr zachodni.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Jak  handel zbożowy na komorze Baran ustał, 

najlepszym jest dowodem, że prawie żaden z tu te j­
szych kupców zbożowych więcćj nie wyjeżdża tamże 
na targ. Stan ten martwy potrwa aż do nowych 
zbiorów. O ile nam donoszą, miejscami w Kongre­
sówce rozpoczęto już zbiory żyta. Pszenica i jęcz­
mień, z których pierwsza jest w zupełnym kwiecie, 
pomimo opóźnienia rozwinęły się silnie, rokując naj­
piękniejsze nadzieje. Toż samo można powiedzieć 
o owsie i ziemniakach.

Temperatura powietrza w ostatnich tygodniach 
wpłynęła przeważnie na zatarcie poczynioych miej­
scami szkód w zasiewach. Z tego powodu dzisiejszy 
targ na Kleparzu był nadzwyczaj nie tylko słaby ale 
nawet martwy. Kupujący wstrzymywali śię od za- 
kupna, sprzedający zaś nawet z ustępstwem chcieli 
się pozbyć zapasów, lecz nie wiele nawet po zniżo­
nych cenach znajdowali odbiorców. Ceny w ogóle 
spadły, piękne ziarna pszenicy jeszcze znajdowały 
jaki pokup, poślednie i liche gatunki były zupełnie 
zaniedbane. W  górskie okolice zakupywano dosyć 
lichego żyta lia miarę. Owies i kukurydza jeszcze 
najwięcćj trzymały się w cenie. Na składach kolejo­
wych leżą wielkie zapasy zboża, które także na spa­
dek wpływ wywierają.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. od 
11 — 12,25, białą piękną 12.50 — 12.65, żółtą lichą 
9 .50— 10; żyto warszawskie za 160 fnt. 8.10 — 8.25, 
podolskie 6 .1 5 — 7 .50; jęczmień dla krupników za 
140 fnt. 7.25 — 7.50, na paszę 5.50 — 6 .25 ; owies 
za 100 fnt. od 5.25 —- 5 .50 ; groch za 180 fnt. od 
9 — 10; jagły 14 — 15; fasolę 11 — 12; tatarkę za 
140 fnt. 6 .75— 7; za rzepak żądano za 150 fnt. 
10 zła.

Przegląd polityczny.
Dz. Polski słusznie wytyka fakt, że p. H er­

man Mises, deputowany z okręgów miast Stryj - 
Sambor - Drohobycz zdał wyborcom  sprawę 
z czynności swoich w Radzie państwa — po 
niem iecku:

„Znamy miasta, z których został p. Mises 
wybranym i sapewnić go możemy, że z pe­
wnością 99 wyborców na stu rozumie tam ję­
zyk polski, ak pewno y 3 tych wyborców nie 
rozumie po niemiecku. Są to rolnicy, rze­
m ieślnicy, którzy od dziecka ciężkiój pracy 
oddani, nie mieli czasu uczyć się obcych ję ­
zyków. Zwracsmy uwagę p. Misesa, iż jest on 
ze stanowiska swego posłem okręgu, który go 
w ybrał, posiew kraju, w którym ten okręg 
położony, a ni) posłem pewnćj frakcyi tylko. 
Ma on reprezentować interesa, uczucia i uspo­
sobienia moralne kraju, ale nie kilku zagorza­
łych germanizamrów, którzy opanowali Szomer- 
Izraela. Jest or odpowiedzialnym nietylko ko­
mitetowi Szomera, który udaje że nie rozumie 
po polsku, nietylko adherentem pp. Goldha- 
mera i W ollentra, którzy także w Niemców  
się bawią, •— jest odpowiedzialnym wszystkim  
wyborcom. EJźdy wyborca, czy głosował na 
p. Misesa czy nie, ma prawo dowiedzieć się 
ze sprawozdania o jego czynnościach. Ogła­
szając swe sprawozdanie tylko w  niemieckim  
języku, p. Mises ukrócił ich w tóm prawie, o- 
braził ich uczucia, a manifestując tóm samóm, 
jakoby kraj, ktłrego jest reprezentantem, był 
krajem niemieckim, zadał fałsz prawdzie i sta­
nął po stronie rieprzyjaciół kraju."

W  zeszłą niedzielę cesarz W ilhelm widział 
się w Monachjun z królem Ludwikiem. Pru­
sacy jednak nie byli zadowoleni z zachowania 
się patryotów bswarskich, a nadto i Sasi dają 
powód pruskim unifikatom do utyskiwań. Z 
tego powodu tak się odgraża półurzędowy ko­
respondent Kołu Ztg:

„Już od pewnego czasu donoszą z króle­
stwa Saskiego o faktach, które przypuszczając 
nawet, że rząd saski ma najlepsze zamiary, nie

dopuszczają innego tłumaczenia, tylko że we 
wszystkich kwestyach, gdzie nie chodzi wprost 
o wykonanie wyraźnych obowiązków w zglę­
dem cesarstwa, rząd saski okazuje nieprzyjaźne 
cesarstwu dążności. Skoro jakikolwiek saski 
poddany publicznie wyrazi pociechę z nowego 
porządku rzeczy w cesarstwie, skoro głośno 
pochwali postanowienia, z cesarstwa wychodzą­
ce, okaże współczucie dla osób, dbających o 
honor i wielkość cesarstwa, ba! skoro przy 
jakiójkolwiek uroczystości w przyozdobieniu 
swego domu odda niejakie pierwszeństwo ko­
lorem cesarstwa nad krąjowemi barwami sa- 
skiemi, -— natychmiast usłużne organa królew- 
sk(r saskiego rządu podają go, jako zdrajcę 
kraju,  ̂ w pogardę wszystkich uczciwych Sasów. 
Ma się rozumieć, że darmoby zarządzono re- 
wizyę w biurach saskich urzędów, aby wyna­
leźć urzędowe pisma, w których przełożeni u- 
dzielają podwładnym wskazówek w powyższym  
duchu; jednakże podwładni muszą dobrze wie­
dzieć, że zasłużą sobie na szczególną laskę  
swoich naczelników, jeżeli przychylnym cesar­
stwu żywiołom, nad którymi rozciągają swoją 
w ładzę, dadzą uczuć całą niegodziwość ich  
odstępstwa od jedynie dozwolonego pielęgno­
wania czystego saksoństwa. Naturalnie tylko 
sejm saski mógłby pociągnąć do odpowiedzial­
ności rząd królewski za tak wrogą cesarstwu 
dążność, którą rząd, o ile może, popiera ; gdyż  
dopóki tenże nie dopuści się wyraźnego naru­
szenia obowiązków względem cesarstwa, ce­
sarstwo nie będzie mogło zaradzić złemu; dla­
tego tóż sejm niemiecki winien mieć na oku 
ową nieprzychylną cesarstwu dążność królew- 
sko-saskiego rządu i wszystkie wychodzące 
ztamtąd projekta, poddawać ścisłemu badaniu."

Trzech rzeczy żąda Mac Mahoń, jako n ie­
zbędnych dla wykonywania powierzonój mu 
władzy, a temi s ą : ustanowienie drugiój izby, 
której członków w znacznój części będzie mia­
nować prezydent; prawo władzy wykonawczójj 
do rozwiązania izby deputowanych; zastąpie­
nie głosowania w okręgach głosowaniem w de­
partamentach na wyborach parlamentarnych. 
Jest to, jak oświadczył minister Fourtou, mi­
nimum wymagań rządowych, których' bliźój nie 
określił; ale położył nacisk na to , że rząd u- 
waża wymagania owe za niezbędne, że chce, 
aby je uchwalono natychmiast, nie czekając, 
aż Zgromadzenie Narodowe zacznie dyskuto­
wać nad ustawami konstytucyjnemu.

Rząd zamierza wytoczyć proces Rouherowi 
nie za udział w komitetach bonapartystowskich, 
lecz, jak donosi Indćp. ielge, że były wice- 
cesarz przekupił ajenta policyjnego, ażeby teu  
wydał mu dość kompromitujący list jakiś c e ­
sarzowej Eugenji, znaleziony w papierach K le­
mensa Duvernois podczas rewizyi, w mieszka­
niu tego ostatniego odbytój. M ówią, że mini­
ster M a g n e  opiera się wytoczeniu śledztwa 
przeciw Rouherowi; prefekt policyi R e n a u l t  
pogroził, że się poda do dymisyi, jeżeli pro­
ces nie przyjdzie do skutku."

Don Carlos, który ciągle jeszcze przebywa 
w Estelli, gdzie obchodzi zwycięztwo, odbywa 
przeglądy wojska, rozdaje tytuły i awanse, w y­
dał 5 b. m. prokiamacyę do swojój armji, zkąd 
się dowiadujemy, dla czego republikanie 27go 
czerwca byli pobici pod Estellą. W  tym dniu 
mianowicie odnieśli niegdyś Hiszpanie pod Cla- 
vijo zwycięztwo nad Maurami, a św. Jakób 
osobiście przyczynił się do wygranój, ergo tedy 
św. Jakób musiał zapewne i marszałka Conchę 
trupem położyć.

Raport kompanji drogi żelaznój Pampeluń- 
skiój stwierdza, że w ciągu roku 1863 na prze­
strzeni tój kolei karliści spalili 19 stacyj i 49  
domów, zburzyli 9 mostów i 400 kilometrów  
linij telegraficznych i zamordowali wielu urzę­
dników.

Prasa belgijska jest w ogóle nie przychylna 
kongresowi, który ma w rychle zgromadzić się  
w Brukselli. W iększość dzienników udała się  
z prośbą do rządu, ażeby nie posyłał na kon­
gres urzędowego reprezentanta. Nikt nie wątpi 
że rząd podziela to zdanie, jakkolwiek prezy­
dentem kongresu ma być jenerał belgijski ba­
ron Chazal.

•\ Telegramy „Kraju41
Kissing en 13 lipca 2 godzina popołudniu. 

Książe Bismark został właśnie podczas jazdy 
do salin wystrzałem z pistoletu w prawą rękę 
raniony. Człowiekiem który się tego czynu do­
puścił jest młody wieśniak, który został na­
tychmiast uwięziony. Wzburzenie umysłów 0 - 
gromne. O godzinie 3 przyznał się . ten czło ­
wiek, że pochodzi z Magdeburga. Bismark jest 
tylko lekko raniony.

Kursa. — Wiedeń 14 lipca godz. 12.45.— Akcja 
kredytowe 231.—. — Srebro 104.75. *■— Lombardy
138.50. — Losy z .1864 t. ■—.— . — Akcje franko- 
austr. 61.— . — Napoleony 8.91. — Akcje kolei 
Karola Ludwika 250.—. — Akcje kolei lwow. czerń. 
146.—. — Akcja kolei półę. wschodnićj — .—. —- 
Akcje anglo banku 156.— . — Akcje kolei rsądowćj 
310.—,— Kolei aśedmiogrodz. — .—. — Kolei Ru­
dolfa — .— . — Tramway — .—. — Banku budowy
64.50. — Akcje kolei wschodnićj — .—. — Akcje 
banku anglo-węgier, — .— . — Akcje kolei zjedu. 
123,—.— Losy tureckie — .—.— Losy premj. węg. 
— .—. — Akcje frsnco-hungaria 83.50. — Ogólny 
bank austr, —.—. Usposobienie giełdy: stałe.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny T. WasiutyńakL



KRAJ * środy 15 lipca

il
Od dnia i lipca b. r. zniesiony jest 

stempel inseratowy; przeto każde o- 
głoszenie jest teraz tańsze o 3 0  c. 
Jest to wielka ulga dla chcęeych 
umieszczać w dzienniku małe ogło­
szenia.

ff sprawie koM
Podnoszenie akcyj w kasie miejskiej odbywa się między 11 \ 12 
godziną przedpołudniem, zaś popołudniu między 4 i 5 godziną.
69(1-2)

Komitet.

W aptece w Dębicy
natychm iast znajdzie um ieszczenie

assystent i praktykant
56(3-4)

W rękach

każdej kobiety
ugameźnej znajdować się powinna książka p. t.

Położnictwo
JT o:rcS .S L X 3td i& ..

N abyć można w  Krakowie 
w  ksieararni A. D ygasińskiego, R ynek Nr. 14.

Cena książki zła. 4. 66(1-6)

Notaryusz
Julian Gutowski
przeniósł swoje biuro do kamie­

nicy p.
I. K. Kaczmarskiego 

L 67 przy ulicy Grodzkiej.

Zastępców
i ajentów

j poszukuję dla m ojego handlu zegarków  
J i wyrobów złotniczych. Tylko osoby da- 
Iją c e  rękojm ię w  gotów ce lub w  papie- 
I rach na powierzoną sobie wartość raczą 

się do m nie udać, 63(1-1)

Phi l ip Fromm
Uhren und G oldwaaren-Fabrikant, 

Rothenthurm strasse 9, W ien.

LOSY MIASTA KRAKOWA.
ggegg* Główne wygrane złr. w. a. 4 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 15.000 itd. ““U l !  

g x n a d t & l i s z s s z s ©  o l s | :> s r 3 3 . i e 3 3 . i ©  23 \ t s U B T 4  ar.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

w e Lwowie ° o . k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w l(ł akowie, 
Czernlowcach, Tarnopolu ś Samborze. .

„ Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach. ('
W Wiedniu" Bank und WAchslergeschaft der Nieder Oesterreichiscben Escompte Gesell- 

scbaft

P. l i c i
niew iadom ego pobytu wzywam , aby się zg ło­
sił do ukończenia um ow y zawartej na dniu  
25 czerw ca 1874 r. pod 1. 495 przy u licy  św„ 
Józefa  najdalej do 15 lipca t. r., w razie n ie  
zg łoszen ia  się  uw ażam  poprzednią um ow ę za  
niew ażna. 62(1-1)

Aleksander Wesper.
*) D la  zaszłych  pom yłek drukarskich w czo­

rajsze ogłoszen ie n ie ma żadnego znaczenia.

SKLEP
z pom ieszkaniem  do w ynajęcia od 1 sierpnia  

przy u licy  Karm elickiój Nr. 40.
68(1-3)

ZAK ŁAD FOTOGRAFICZNY

Walerego Rzewuskiego
w  K rakowie potrzebuje

K O P I S T Y .
M oże być przyjętym  i n ieobeznany z tym  za ­
jęciem , je ż e li  przez czas próby odpowiednie  

zdolności okaże. 58(1-3)

Potrzebnym  jest

Ces król. uprzyw. galicyjski

ftROJII
1 lEzytablK. t, y ls a m .fc

do handlu m ojego

W. Bojarski
49(1-3) zegarmistrz w  Krakowie.

WE LWOWIE,
wydaje

6 :  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów,

ulica Sławkowska Nr. 261 wprost 
hotelu Saskiego

ubiory męzkie
gotowe.

Jakieś nieznane
przeczucie skłoniło także i m nie, żebym  
poprosił tak często wychwalanego pro- 

I fesora R. v, Orlięe w Berlinie, Wilhelm-
| strasse  125 O instrukcję loteryjną, którą 
j otrzymałem za małem wynagrodzeniem  j  

I z ł. a. 2. K tóż opisze m oja radość, moje 
I zdziw ienie, gdy już  po kilku ciągnieniach

P I N I
fortuna u szczęśliw iła  mię wygraną w ię­
cej n iż  n a  4000 fl. Poczuw ając się do 

| w dzięczności względem  pana v . Orlięe 
| ogłaszam  publicznie to zdarzenie dla do- 
j bra ta k ie  innych potrzebujących pomocy.

K oszyce 14 czerwca 1874,
I 42(1-1) Stefan Tarcz.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868  II. XXXXHI. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych pod nadzorem rządu stoją­
cych, na lokowanie kapitałów pupilarnyeh fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje s łu ­
żbowe wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego|, rze­
czywiście wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jako też listy hipoteczne, wylosowane dnia 28  
lutego każdego roku , z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego
strącenia:

■ w ©  L w o w i e ' :  Główna ktsa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białej,
Tarnopolu i Samborze; _  .

*S7V 'V S 7 ”l © c 3 l a x i ' 0 . : Kantor wymiany bankowy niźszo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i
Union Bank;

"OT L i U O U ;  Bank dla Górnej Austryi i  Salzburga;
" W  X ’ r a d L z e :  Filia c. k. uprjyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia U nion; 
" W 1 : Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;
■ w  S e r ’l i a a . i © :  pp- Meyer & Comp.;
"OT" Warsssawie: r. le o n  Epstein. l J

Przyjmuje wszelkiego ro­
dzaju zamówienia, które uskute­
cznia punktualnie, sumiennie i 

po cenach umiarkowanych.

K 3 A K 0 W ,  14 lipca. '

O bligacje indemn. galicyjsk ie . .  
L isty zastaw ne galicyjsk ie . . . .

h %  L isty zastaw ne g a licy jsk ie ..........
4 %  Łiisty zastaw ne polskie s e r j a l . .  
4 #  L isty  zastaw ne polsk ie serja I I .  

L isty  zastaw ne polsk ie now e . .
4 y '  L isty likw idacyjne p o lsk ie ..........
6 X  B isty  zastaw ne banku hip. gal. 
8 X  L isty  zastaw ne banku w łościan. 
G alie, zakładu kredyt, ziem skiego:

5 t/„X  L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
6 X  L isty  z.ist. 36-letnie b an k n ot.. 
6 X  „ ‘ „■ 13 letn ie „ _

Akcje k o lei w arszaw sko-w iedeńskićj. 
„ galic. K arola-Ludw ika . .
„ ,, Iw ow sko-ezem .-jaskiśj . .
„ banku dla han. i  przem . 80 zła, 

G alic. banku kipotecz. . „ 200 „ 
L osy krakow skie na 20 z ł a . . . . . . . . .

„ prem jowe węgi e r s k i e . . . . . . . . .
„ '&% tureckie 400 franków
„ m iasta S ta n is ła w o w a ...................

Srebro now e austrjaclcie............
R uble papierowe rossyjsk ie.................
T alary p ru sk ie .................................
D ukat obrączkowy   ...............................
20-frankówka  ............ .............................

WiEDEN,  13 lipca.

Renta austrjacka 5°/0 . . . . . . . . . . . . .
„ „ w  srebrzą 5%

piacą | żądają
Zła. e. Zła. c.

79 25 81 25
73 75 75 50
83 60 85 60
92 25 94 25
91 50 93 50
91 _ 92 75
76 50 78 25
88 — 88 —
— — 95 —

Na tegoroczny
jesienny jarmark

(w e  W rześniu)
przybędziem y do Krakowa z w ielkim  za­
pasem  w szelkich doborowych gatunków  Rię**
zkiej i damskiej bielizny, płócien, stołowej 
bielizny, chustek, pończoch, skarpetek, ca­
łych ślubnych wypraw, czyniąc zadość p o ­
w szechnym  życzeniom  naszych  tam tejszych  
szanow nych interesentów . Prosim y naszych  
szanow nych interesentów , żeby sie  wstrzyma­
li  do tego czasu, jeże li będą potrzebow ali czego  
z naszych  artykułów . Adres naszego lokalu  w  

K rakow ie podam y w swoim  czasie.
Z prawdziwem poważaniem

Schostal & Hartleln
fabrykanci p łócien i  b ielizn y  w  W isdniu  

5076(1-8) Graben Nr. 30.

----- 93 - -
248 — 253 - -
144 — 148 —

85 — 88 —
45 50 48 50

104 50 106 50
153 75 155 25
164 — 166 —

5 27 5 40
8 90 9 04

70 05 70 15
75 40 75 60

L o s y :
Z roku 1839 ca łe  za 100 z ła ..............

„ 1839 »/* „ 100 „ ............
4°/0 rząd. z  r. 1854 n a  250 „ . . . . . .
5°/o „ „ 1860 ca łe  „ 500 zła . .
5%  „ „  1860 i/s „ 100 „ .
Rządowe ,, 1864 za  100 z ła  .
K redytowe 1860 r „ lOOzŁm.k,
K ra k ow sk ie ...........................   20 z ła . .

Akcje bankowe i kolejowe:

A n g lo -au str jack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „  80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ęgiersk ie . . . .  „ 80 „
N ationalbank ..........
U n ion b an k .......................   za 200 zła .
A rcyksięcia A lb ieeh ta  200 z ła ..........
D n ie s tr z a n sk a   200 „ „ . .
E p er ie s-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbakn 1000 z ł. m .k . 
Gal. Karl Ludw ig . . .  210 zła . sr .. 
Kaschau O d e r b e r g ... 200 zł. m .k .  
L wow. Czerń. J a ssy . .  200 „ . . . .
K udolfbahn .................... 200 „ s r . . .
Staatsbahn (500 f r . ) . . 200 z ł. m. k.

„ II  em isji. .  200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. Łupk. . .  200 „ s r . . .  

„ ITordostbałm . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą
Ź i Z c .

żądają 
Zła. e.

256 —  
221  —  

99' 75 
110  —  

114 50 
132 75 
126 —  

19 50

263 —  
222  —  

100 25 
110 25 
115 50 
133 —  
127 —  

20 50

152 25 
116
60 
89 60 

982 — 
118 50 
118 50 

20  —

1995 
250 — 
150 —I 
145 50
153 25; 
309 —j
137 25
138 50' 
121  —  

113 75
61 60

152 75 
120  —  

61 — 
87 50 

983 — 
119 _  
119 —

1998 
250 50

146 — 
153 75 
310 — 
137 75 

j l 38 50 
'122 —  

114 25 
62 -

Listy zastawne:
A llg .oe8t.B d .K r . lo s . . . 5 %  z ła .s r .. 

„ „ 33 lat lo s . . .  w . a . . .
„ „ gm. 4 0 ............  „ -

G alic. Banku H yp   6 %  w . a . . .
„ B anku W łość . . .  6 #  „ „ . .

N ationalbank    h %  m. k . . .
* * ..................5 X  w. a. . .

Obllgi pierwszeństwa:
Aęcyks. A lb rech ta . . . .  100 w. a. . .
D niestrzańskie............... f>% „■ „ .
Gal. Kar. L u d . . . . . . . .  „ n •

„ II . em    5 X  n
„ 1871 III................... 5 #  „ . . . .

Lw ó w .-C zen ..-Jasay:
„ 1 1 8 6 5 .............  5 #  sr w. a.
„ I I 1 8 6 7 ..................  5 #  „ „ *
„ III 1 8 6 8 . ..............  5 X  » » o
„ I V 1 8 7 2 . . ........... 5 X ,

W ęg.-galic . Łupków. . 5 X  u r n  
B N ord ostb h ... 300 5 X  n n n
„ O stbahn . . . .  300 5 X  » n »

WARSZAWA, 11 lipca.

L isty  zastaw ne serji 1 ,  . . . . . . .
» * n 2 .  4 X ............

kupon u b ieg ły   ..........
„ n o w e ................................... . . . . .

kupon u b i e g ł y . . . . . . . . . . .
„ likw idacyjne . . . .  i # ............

kupon u b ie g ły .............

Zła, c.l Zła. c.

95 __ 96 __
85 — 86 —

86 75 87 25
94 50 95 —

_
95

—

78 78 25
30 50 31 50

107 50 — —
105 — 105 25
104 75 — —

80 __ 80 25
89 — — —
84 — — —
80 — — —
81 60 81 30
72 50 72 75
67 75 68 —

Rrs k. Rsr k.
93 90 94 20
93 93 30

92 10 92 40
78 20 1 78 50
77 7( j 78 —
— 81 ! —

Pociągi osobowe

kolejach żelaznych.

z  Tarnowa

Pociąg
pospiesz.

Pociąg
osobowy

Pociąg
mieszany

wieczór przedpoL wieczór
g. m. g. m. g. m.

5.57 w . 9.45 r .  10.50
9.35 11.13 10.25

11.22 1.28 1.10
11.27 1.34 1.17

n . 1.18 4.10 3.53
„ 1.23 4.18 4. 8
r .  3.24 w . 6.39 r. 6.54
* 3.30 w . 6.54 > L  8

p rz .  p o ł. w  n o c y
— 11.30 11.—
— 12.10 11.39

ra n o w ie c z ó r
— r. 6.19 7.40
— „ 6.54 8,15
11.28 „ 5. 5 w . 5. 5

poc . m ie . —
r. 10.30 r. 8 .— p p . 4.45

— w . 8.30 „ »—
w . 8.30 w . 9.26 r . 10.58

__ — p . 12.—
r. 7.30 r. 5.46 p p . 3.39

— — „ 10.10
po poł. w ie cz ó r rano

5.20 7.20 4. 3
— r. 4.54 r. 4.18

r, 8 .— p p . 3.30 —
r. 5.46 r .  8 .— —

do L w ow a (przy.
z K rakow a (odch.

(p r z y ..
’ (odch.

z R zeszow a . . . . [ S  

z P r z e m y ś la . . . .

z K rakowa (odch.
do W ieliczk i (przy.

z W ieliczk i (odch.
do Krakowa (przy.

zeL w ow a doKrakowa(o.

z W iednia do K rak. (od.
dto pociąg iniesz. 

z  W iednia do Krak. (prz.
dto pociąg m ięsz. 

z Krakowa do W ied. (od. 
dto pociąg m ięsz.

z Krakowa doW ied. (prz.
dto pociąg m ięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z Krak. do W rocła. (odr

R uch pociągów  odbywa się na k olei Karola L u­
dwika w edług zegaru lw ow sk., który idzie o 16 m. 
pierw ej; zaś na k o lei półn. Ferdynanda w ed ług  
zegaru p rags., idącego o 12 m. później od kra­
k ow skiego.

W drukarni Dra Ludwika Gumplowieaa pod zarządem St. Gralichowskiego.


